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Ża odnoszenie do 


CEMER 
jłówny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- 

Aa JAbitówa: — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują; księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie,—agentura „Rajch- 

endler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


dyńskim w domu 


man i 


OD REDAKCY!I. 


W dodatku do dzisiejszego numeru rozpo- 
czynamy druk „Kapitana Coutanceau“, opo- 
wiadania E, Gaboriau, w przekładzie E. 
Karozewskiej; na przyszłość zaś, posiadamy 
w tece kilka powieści pierwszorzędnej war- 
tości tłomacznych z oboych językówa nad. 
to, jeden z współozesnych naszych powie- 
ściopiearzów, przygotowuje dla „Tygodnia“ 

POWIEŚĆ ORYGINALNĄ, 


której druk niebawem rozpoczniemy. 


Upraszamy: pp- prenumoratorów 0 wcze- 
śniejsze odnawianie zapisu na kwartał 8-0i, 
dodając, że najwłaściwiej nadsyłać prenume- 
ratę wprost do redakcyi lub składać na ręce 
osób wymienionych w nagłówku pisma. 


ispomości BIEŻĄCE. 


— Na reperacyję kościoła po-Dominikań- 
skiego: złożońo w naszej vedakcyi od rs, 15. 
— 0 nader smutnym fakcie w opoczyńskim, 
o którym wspomnieliśmy w poprzednim nu- 
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merze „Tygodnia"— korespondent „Wieku“ 
pisze, co następuje : 

„Bolesną stratą dotknięci zostali obywatele 
powiatu opoczyńskiego, przez straszne mor- 
derstwo, jakie popełnione zostało dnia 6-g0 
b. m. na osobie właściciela Karwie p, Adama 
Karwickiego. Do jak szkaradnej zbrodni 
doprowadzić może brak wszelkich zasad mo- 
ralnych, oraz uczuć ludzkich, pokaże to fakt, 
który poniżej umieszczam. Zabójcą jest ofi- 
cer witebskiego linijowego pułku piechoty, 
konsystującego obecnie w Końskich, 28-letni 
Popow. 

zecz miała się jak następuje: Popow ku- 
pił konia wierzehowego od p. Adama Karwi 
ckiego za umówioną kwotę, bez określenia 
jakiehkolwiekbądź innych warunków. Po 
upływie pewnego czasu przybył do Kutwie 
z miasta Opoczna przed godziną 12-stą rano, 
uzbrojony w pałasz i rewolwer i zażądał 
zwrotu pieniędzy, gdyż jak mówił, koń ma 
jakąś wadę, którą w nim upatrzył. Pan Kar- 
wieki, obywatel znany i ubi powszechnie 
przyjął Popowa nadzwyczaj grzecznie i u- 
mie; na żądanie zwrotu pieniędzy o0- 
świadczył w sposób uprzejmy, że jeśli osoba 
nieinteresowana uzna, że sprzedany koń po- 
siada przewidywaną przez Popowa wadę, to 
zapłacońe za wartość konia pieniądze zwróci 
niezwłocznie i wskazał zarazem, że najwła= 
ściwszą drogą byłaby rozprawa sądowa. Na 
ten wniosek p. Kurwiekiego Popow oświad- 


KRÓL PRUSKI. 


Powiastka z życia chorwackiego. 
Napisał 
August Szenoa. 


Przełożył z chorwackiego 
Bronisław Grabowski. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 24). 
„Król pruski* posiadał cieniutki tenor, któ- 


ry jedynie w chwilach gniewu w nizki war- 
czący bas przechodził, (iłos jego cieniutki 
działał zawsze na nerwy publiczności; przy 


końcu każdego ogłoszenia Janko otrząsał się, 
jak gdyby wypił był szklankę octu, Lubo 
rzez lat wiele zajmował się rzemiosłem bg- 
miarza, mimo że wielkie okulary na nos na- 
kładał, długie piśmienne ogłoszenia męczy- 
ły gó niemało. Žli ludzie powiadali, że Jan- 
ko od nauczyciela swego Kraińca wisa zy- 
skał batów niż mądrości, ale sam „król pru- 
ski“ mówił, że nowa pisownia chorwacka 
bardzo jest zawikłana i że dlatego jąka się, 
bo w szkole uczył się był według starej piso- 
wni. Najzupełniej mu wierzę, gdyż, jeżeli 
ód względem pisowni uczeni nasi rady so- 
ie dać nie mogą, cóż dopiero biedny poli- 
cyjant miejski z Włoskiej ulicy. Nigdy nie 
zapomnę tej Bobik Ba której sam 
byłem naocznym świadkić 
wnych pieniędzy, które my młodzi ludzie i 
tak iy tylko ze słyszenia, miały wejść 


em, Zamiast da- | zuć 


się na Janka, jak „cielę na nowe wrota“, a na 
jego pitagorejskie problemata wywalali oczy. 
Ten wyrażny objaw wieśniaczej głupoty nie 
mile oddziałał na „króla pruskiego“; nu ezo- 
le jego gromonośne chmury poczęły się zbie- 
rać. Z jakimś szczególnem zadowoleniem i 
dumą Janko splunął przed siebie, odklepa- 
wszy tę dłagą litaniję ministeryjalną, z któ- 
rej człowiek jasno mógł zrozumieć, że stare 
srebro nie nie warto, a nowy papier wszystko 
znaczy.  Zadarłszy głowę do góry Janko ry- 
knął na wieśniaków: 

— QCzyście mię zrozumieli, co? 

Sasiad z lewej strony — handlarz mleka 
4 Temia — pokręcił głową i chrząknął pa 
prostu niby stworzenie, szozeciną na grzbie- 
cie porosłe. Sąsiad z prawej strony — niecó 
żywszy furman 2 iunej wsi — przesunął faj- 
kę zjednego kąta ust w drugi, mrugnął okiem 
na policyjanta i palnął jednym tchem nader 

chwałą interpelacyję, jak dudki, trojaki, 
osze, talary i wszelkie fikcyjne pieniądze, 
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czył, że on sądów nie uznaje i że umie tylko 
strzelać i jednocześnie wyjął rewolwer z kies 
szeni. Pan Karwicki zakończywszy na tem 
rzecz o koniu, prosił Popowa, aby się rozga- 
scil i wyszedł do przyległego pokoju, w któ- 
rym się znajdowała jego żona, po cygara, dla 
poczęstowania swego gościa. Kiedy wracał 
do swego gościa cofnął się z przerażeniem ku 
swej małżonce; albowiem Popow wzysko= 
czywszy i przyłożywszy rewolwer do piersi, 
zadał mu dwie śmiertelne rany w samo ser- 
ce, tak, że ten zdążywszy zaledwie wymówić 
wyrazy: „mój Bożel ja umieram,* upadł pod 
nogi swej żony.| 

Przerażona nieszczęśliwa kobieta, padłszy 
na zwłoki drogiego jej męża zobaczyła, że 
Popow i ku niej wyciągnął morderczą rękę: 
Zerwała się więc i uciekła przez wychodzącą 
werendę do parku, w którym A ścigał 
ją przez kilka minut, aż nagle zmęczywszy 
się zwróciła się doń, błagalnie złożywszy rę- 
ce z prośbą o darowanie jej życia, ofiarując 
się z gotowością zwrotu nietylko zapłaconej 
sumy za sic konia, ale nawet całego 
majątku. tedy Pipoy opuścił rękę uzbro» 
jong w rewolwer i E 3żył za właścicielką po 
zwrot pieniędzy. Tu także stał się fakt dras 
żniący najdelikatniejsze uczucia ludzkie. Kie- 
dy biedna kobieta zrozpaczona, znękana, 
przechodziła obok zwłok nieszczęśliwej ofia= 
ry zabójstwa, upadła na kolana przed trupem 
męża, Bobby lo leżącego już trupa wystrze< 


Taki potok arytmetycznych zagadek byłby 
z pewnością zakłopotał nawet bardziej pi- 
śmienną głowę, ale Janko z niespodziewanym 
taktem przeciął nić tej wielce delikatnej roz- 
prawy, ryknąwszy na pytającego : „Jesteś 
osioł i wyście wszyscy osły!“ Plunął i po- 
człapał dalej. Tem kończyła się sprawa z wi= 
docznem wszystkich stron zadowoleniem. 

„Król pruski“ żył teraz na wielkim świeć 
cie, nie więc dziwnego, że poświęcił się i po- 
lityce, według obyczaju swego cechu. Kie- 
dy po znojnym dziennym trudzie wracał do 
swojej jedynaczki, do swej Resi, „król pru- 
ski“ wstępował do gospody pod „Niedźwie= 
dzieą* na Włoskiej ulicy, ie płynął poto- 
kiem nie miód, ale dobrze kwaśne wino. By- 
la tu mała, zadymiona izba, gdzie przy dłu- 
gim stole rej wodził chudy, nizki gaduła, pi- 
sarz z biskupiej kancelaryi, który tu pijat na 
kredkę. Machał rękoma, walił pięściami, 
krzyczał i p przed siebie, że aż trząsł sią 
dom cały. Był to istny apostoł Włoskiej u= 
liey. Janko siadał na końcu stołu, stawiał 
bęben obok siebie, schylał głowę i z tak po- 
bożnym zachwytem patrzył na pisarza, iż nie 
uważał, że stary bury kot kładł się na bęben 
i spoczywał ną nim spokojnie, pomimo krzy= 
kliwych dysput o polityce. 

— Menczyków — krzyczał pisarz — stangł 
w futrze przed tureckim cesarzem i rzekł mu 
w oczy, że jest niepoń. Żebym ja był ture- 
okim cesarzem, przebaczyłbym mu jeszcze 
futro, bo teraz zima i Bóg raczy wiedzieć, 
czy Turey mają piece, ale tego „nicponia“ nie 
darowałbym mu nigdy. 

Towarzysze zgodzili się z pisarzem i dzi- 
wili się, że na takich ludzi Turcy nie mają: 


cza się według nowej austryjackiej monety, | żandarmów. 
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TYDZIEŃ. 


lił po raz trzeci, poczem zawróciwszy się, wy- 
szedł na drogę wiodącą ku Opocznu. 

Na wieść o zamordowaniu dziedzie: 
li się włościanie i zaczęli ść 
tóry wracał pieszo, a jednocz zi l 

miono o zaszłym wypadkn właściwe władze 
policyjne. Rozwścieczeni włościanie i slu- 
dzy, przywiązani do swego panu, pióro 
dzina przez 500 lat znosiła z nimi kolejś: 
su, z któremi przeżyło 15 pokoleń i gej 
prochy swoje na rodzinnym kawati ! 
chcieli na miejscu wykonać egzekucyję na 
przestępcy, lecz tenżę z wydobytym pałaszem 
w jednem, a z rewolwerem w drugim ręku, 
powstrzymywał rozgniewany tłum, a jedno- 
cześnie przybyła straż ziemską aresztowała 
Popowa. Nie potrzebuję dodawać jak wspa- 
niale odbył się pogrzeb zabitego, przy zbie- 
gu mnóstwa włościan z okolicy, zjazdu oby- 
wateli nietylko z opoezyńskiego, lecz i z są- 
siednich powiatów i uezestniczeniu mieszkań- 
ców oałego miasta Opoczna, którzy podczas 
eksportaoyi i poprzebu pozamykali wszystkie 
sklepy. Smutek i obutzónie było powszech- 
ne; czega przyczynił się widok czworga 
małych sierot, żal pozostałej wdowy, rodzi- 
ny, oraz siedemdziesiątkilkoletniego: starca, 
a'gabitegoy znanego. radcy Towarzystwa 
Matn a w Warszawie. Do jakiego sto- 
mia było obutzenie wszystkieb warstw spo- 
jecznych naszego powiatu, dosyć jest przy- 
tobzyć, że Popowa odeslano do Końskich, 
aby go oddalić od miejseń popełnionej zbro- 
dni, Z przykrością zaznaczyć mi tu przy 
chodzi; że dmigiego Ania widziano zabójcę 
w nieżwykle wosołem usposobieniu przecha» 
dzójącego się po ulicach Końskieh,  Widzia- 
ły to sieroty zabitego wracające. na pogrzeb 
ójea z Kióle, w towarzystwie p, Karwiekie- 
a, adwokatd, a: szwagra uicboszozyka. 
W przejeździe bowiem żydzi dowiedziawszy 
się, że jady sieroty, zatrzymali karetę i poka- 
zywali im palóbni winowajeę, mówiąc: „Pa- 
trzeie, oto zbój,: który zamordował waszego 
ojca, p 
Tuńy korespondent do. tejże gazety pi- 


SH 

„W nieśpółne godzinę pó wypadku był już 

na miejscu sędzia, śledczy, doktór i, władza 
policyjna. | Doktór opowiadał mi, /że kula je- 

kie przeszła panu K, przeź wątrobę, żołądek, 

i zostala pod. koszulą na 


rozbiła jedną nor) 


+e Słuchajcie, wrzeszęzał innym razem pie 
sśrz, term wiemy wszystko. Napoleon wziął 
wielką twierdzę Gorożakow,, a ruski minister 
Malakow pisał do Napoleona, żeby mu przez 
Boga żywego przebaczył. 

atko słuchająe tych nader ważnych wie- 

śeiy poruszał tylko ustami: „ Jedno mu się jo- 
dnak dziwiiem wydawało. Jeszoze za lat mlo» 
docianych: słyszał od, jakiegoś wędrownego 
czelśdnika, że Samobor nie należy już do na- 
szego cesarza, ale, dą Napoleona. A. więo 
ten jeszoze panuje? m= to musi być istny Ma 
tuzal. Janko uwagę tę w skutek jakiejś lękli- 
wości zgtyzł w milozeniu, tylko nastrożył 
brew i rękawem. obtart tabakierkę. „Król. 
praski“ w ogóle nie potrafił wytworzyć sobie 
jasnego obrazu. o położeniu Buropy w czasie 
wojny Krymskiej. Te państiva, ci monarcho- 
wie mieszali się w jego głowie niby piskorze, 
gdyż nawet nauczygiel Krainiev nie mialma- 
py w damu i oro-kidro-geografiję poczytywał 
za przedmiot najzupełniej zbyteczny, Szezos 
śliwi. jesteśmy my, których, dzieci już, w kož 
lyseo wiedzą graniee pństwa Nabuchodono- 
ZOKOWEĘO: 

Na gruszkowaty ozerep „kaóla PSkieG! 

doita się jakaś dziwna melancholija, Z pos 
ŚWI głową zbierał po ulieąch! kawałki 
starych gazet, aby zwiększać swoją statysty- 
czną i polityczną wiedzę. Był zamyślony, 
coń mu kręcilo się po głowie. Jedna. tylko 
Resia potrafiła go rozweselić. Kiedy późno 
więczorem, siedzące przy nizkim stole krawie= 
ekim, przy mdłem świetle łajówki, przez oku- 
lary wytrzeszezał oczy na takie kawałki ga+ 
zet, Resia przystępowała i kłądąc mu rękę na 
ramieniu mówiła: 

— Tatulku, czego przez Bóg miły psujesz 


ciele; druga ugodziła w samo serce, a trzecia 
już po śmierci przeszła w kierunkn ukośnym 
po boku i brzucha. W niedzielę t, j, 8-g0 
. m, przy kilkutysięcznym tłumie ludu i 0- 
bywatcli odbyła się eksportacyja zwłok za- 
go z Karwio do kościoła parafijalnego 
jw Opocznie, a w poniedziałek wspaniały i 
majestatyózny pogrzeb. Fakt ten jest tem- 
bardziej oburzający, że ów oficer wyjeźdża- 
w z Opoczna odgrażał się publicznie, że za- 
ijë Karwickiego, eo świadkowie liczni pod 
przysięgą chcą zeznać, że w drodze nabijał 
rewolwer, co także wielu ludzi widziało, że 
p. Karwicki był człowiek delikatny, nie zdol- 
ny zrobić nikomu nigdzie a tem więcej we 
własnym domu impertynencyi. 

Pan Karwicki liczył lat 36, zostawił czwo- 
ro drobnych dzieci, był wzorowym gospoda- 
rzem, pełnił przez trzy lata obowiązki wójta 
gminy i mieszkał w majątkn dziedzicznym 
Kavwieć, który już 500 lat jest w rękach tej 
rodziny: 

Te wsżystkie fakty, bez żadnej przesady po- 
czerpnięta od żony zabitego; od naczelnika 
straży ziemskiej, od lekarza obdacenta, od 
lokaja i rządcy, od wielu ludzi, którzy wi- 
dzieli jak do Karwie Popow wyjeżdżał, prze- 
syłam szanownej redakeyi do użytku, jaki u: 
zna za właściwy”. 


— Rada nadzorcza miejscowej straży ognio- 
wej ochotniczej, ma honor podać do wiado- 
mości ogółu, że z przedstawienia w dniu 22 
maja r, b, przez towarzystwo dramatyczne p. 
Józefa Texla, na rzecz miejscowej straży 
ogniowej ochotniczej danego, wpłynęły do 
kasy stowarzyszenia następujące sumy: 

T) Z połowieznego do- 
chodu ze sprzedaży bile- 
tów, po potrąceniu wszęl- 
kich wydatków , 

2) Z naddatków za bi- 
Toae aP a ag 
8) Ze sprzedaży ©u- 
krów, kwiatów i biletów, rs. 36 kop. 40 

Razem rs, 110 kop. 475. 

Rada nadzorcza, na posiedzeniu dnia BG 
czerwen, polęcając wnieść sumę powyższą do 
kasy stowarzyszenia, pod rubrykę dochodów 
nieprzewidzianych, jednocześnie postanowiła: 
P Józętowi Texel, dyrektorowi teatru, oraz 
wszystkim osobom, które w jakikolwiek spo- 


rs, 45 kop. 64'/,. 
rs. 28 kop. — 


sób do powodzenia przedstawieriia. przydzy 
nić się raczyły — oświadczyć w imieniu sto- 
„warzyszenia straży ogniowej ochotniczej u= 
przejme podziękowanie. 
Prezydujący w Radzie Nadzorczej 
W. J. Kański. 

— Zbrodnicze usiłowanie. W przeszły czwar= 
tek e godzinie 10 wieczorem, w wązkiej tyl- 
nej ulięzce po za Ska p. Gampfa, taż obok 
kościoła po-Pijarskiego o mało nie wszczął 
się pożar w drwalniach, należących do pose- 
syi p. Michewicza, W jednej bowiem ze 
ścian tej drewnianej rudery, znaleziono palą- 
sy się już pęk słomy świeżo oblany naftą, po 
której stała, jeszeze próżna butelka, doręczo- 
na. natychmiast, jako corpus delicti, straży 
mskiej. Szęzęśejem nadbiegła cząstka stra- 
ży ogniowej, zdołała stłumić pożar w samym 
zarodzie, 

W tym samym dniu po południu miał miej- 
sce podobny wypadek w posesyi p. Eberta, 
około piekarni Szpakowskiego; zgó-dnia po- 
przedniego na ulicy żydowskiej w domu Pul- 
ki— Wiadomo nam na pewno, że teraźniejszy 
naczelnik straży ogniowej p. Horodyński, 
składa w Podoby do opisanego wypad- 
kach, jak najszczegółówsze raporty Radzie 
Nadzorczej tejże straży. Rada zaś, prawdo= 
podobnie, wysyła je od siebie miejscowej 
władzy policyjnej — dlaczego więc rzecz 
cała głuchnie i zamilka wkrótce i ra nia: 
czem się kończy, jak “tego mieliśmy już 
w roku zeszłym dowody — tego 
wytłomaczyć nie potrafimy. Sądzimy, że 
Rada Nadzorcza, może, donosiń 0 tego ra= 
dzaju wydarzeniach, wprost władzy proku- 
ratorskiej; ma się rozumieć w razach tak ja- 
wnie zbrodniczego usiłowania, jakiem jest Wy- 
żej opisane: 


— Samobójstwo. W dniu 13-go b. m., do 
hotelu Warszawskiego, wprost Fary, zaje- 


« |chał jakiś ubogo i wcale nie chędogo” ubrany 


mężczyzna i stanął pod Nr. 14, W trzy dni 


ż | potem, t. j, w nocy z 15 ną 16 t, m. znalezio- 


no go nieżywego, wiszącego na kawałku rze- 
mienia, w drzwiach numeru od wewnątrz, do 
którego to numeru, dostano się dopiero po 


wyłamaniu wejścia, 
prab 
Z 
fe 


sobie oozy? Na co ci te głupstwa? Co cię 
to obehodzi, że tam gdzieś na końcu świata 
królowie biją się między sobą? Ca ci z tego 
przyjdzie? Niech sobie tam łby rozbijają, 
nie o naszą to idzie skórę. Zapomniałeś o 
mnie prawie, a kogo masz na świecie, jeśli nie 
mnie, swoją jedynaczkę; kto cię kocha, jeśli 
nie ja, twoja Resia? 

Lschyliwszy głowę, dziewczę spoglądało 
na starca tak słodko, z taką tkliwością brało 
mu. z rąk kawałki starych gazet, że starzec 
podnosił głowę, wpatrywał się w Resię i na 
źrenicy błysnęła wielka, jasna łza, 

— No, tak, tak, odpowiadał przytłumio- 
nym głosem, prawda! Na co te głupstwa, na 
co? Miesza mi się to w głowie, że mi mała 
nie pęknie, Polityka! Bierz dyjabel polity- 
kę, przecież to dyjabeł ją wymyślił. „Ale ty 
jesteś moja, nie prawdażć moja? Coja bym 
robił bez ciebie, gdybyś mi tak, Boże chroń, 
umarła? Ja, Res, bez ciebie bylbym osta- 
tnim ozłowiekiem na świecie. Tylko ty mię 
nie opuszęzaj, chociaż nawet czasem „mój sta- 
ry rozum zabłąka się w tę głupią politykę; — 
stary jestem, więc ty mi powiedz, ty inię na- 
pominaj, tylko bądź moją, droga Resiu! | 

I „król pruski* brał głów Besi obiema 
rękoma, przyciągał ją do siebie i całował 
dziewicze czoło, Córka brała ojea pod rękę, 
prowadziła do komory, aby spać się położył. 
Starzec szedł za nią jak baranek i robił 
wszystko, co mu córka kazała. Ale sny, stra- 
szne sny okropnie dręczyły głowę policyjan- 
ta. Polityka miotałw nim we śnie, jak burza 
suchym liściem. Pewnego razu śniło mu się, 
że na Ciglanie pod Zagrzebiem ustawiono 


dwie armije naprzeciwko siebie, zjędnej stro- 
ny turecką, z drugiej ruską; przed armijami 


Przyczyna samobójstwa niewiadoma; 
wdopodobnie chorobliwy stan umysłu, 
przy sekcyi znaleziono za na mózgu, 
stały nabite działa i przy każdym dziale ka- 
nonijer z zapalonym lontem. Między jednem 
a drugiem wojskiem stał on z bębnem na ple- 
cach; strach go ogarniał, w gardle ściskało. 
Spoglądał to na prawo, to na lewo. Wtem 
spostrzegł cesarza tureckiego na koniu, żdjął 
kapelusz i rzekł, kłaniając się pokornie: „Ser- 
vus humillimus, panie turecki cesarzu! Co 
porabią wasza miłościwa małżonka?“ Ale 
cesarz turecki ryknął straszliwie: „Nie, nie, 
Krewariezu! Niema pardonu, zaraz strzelą, 
tylko „trzy“ powiem.* Biedakw śmiertelny 
pot oblał, zwrócił się na drugą stronę. Tam 
stał cesarz rosyjski. Znowu zgarbił się Kre- 
wariez i rzekł: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus, excallentissime, nie pozwoli- 
cie czasem trochę tabaczki?* Alei cesarz 
rosyjski krzyknął: „Niema pardonu, kiedy 
krzyknę „trzy“ strzelać będę“. Wtedy zaa 
szmerało „króla pruskiego“ coś po żołądku; 
febra trząść nim poezęła i dalej zmykąć ró.: 
wnem polem pomiędzy wojskami, Ale sze- 
regi wojska ciągnęły się na godzinę drogi, 
na dwie, na trzy godziny. Janko pędzi po 
błocie, bęben bije go po lędźwiach, wojal 
z obu stron wystawiło bagnety, armaty ezar= 
ne paszeze rozdziawiły na niego i już z obm 
stron rozległo się przeklęte słowo „raz“, Zę 
by zaczęły mu szezękać, kolana uginać się i 
drżąc Janko modlił się; „Wieżo, z/kości sło- 
niowej, módl się za nami!“ Już zabrzmiało 
„dwa* — febra go trzęsła, krew biła do gło- 
wy—teraz—teraz grzmi „trzy!* Z dzial su- 
nęły po ziemi obłoki dymu, cale nieba wstrzę- 
sło się od huku, tysiące blyskawie wybiegła 
z dział i biedny „król pruski“ padł na ziemię 

(a, 


z — łóżki 
i (d. 0. n.) 
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dług, znalezionego przy zmarłym świadectwa 
wa, nazywał się: on Leofil Golanowski, 
miał lat 40 i byl stałym mieszkańcem War- 
szawy — przyjechał zaś z Janowa z gminy 
Złotego Potoku w powiecie częstochowskim, 
gdzie przemieszkiwał ozasowo. R 

— z Łodzi. P. Tom.......ski, nasz korespon- 
dent, donosi co następuje: 

W dniu 17 czerwca r. b. o godzinie 3-ej po 

ołudniu, na posesyi Nr. 451 miał miejsce ta- 
| wypadek. Właściciel: teji niernchomości 
r. Naumberg rozpoczął budowę kamienicy 
frontowej, a w podwórzu przy sąsiedniej po- 
sesyi kazał kopać studnię. Robotami około 
studni zajmował się pompiarz Wojciech Kru- 
szyński, Studnia była już wykopana prze- 
szło 8 łokci, a wody nie było; Kruszyński 
więc dla zbadania stanu, zszedł na dół, a po 
ruszeńiu kilka razy żiemi motyką, zaczął ję- 
częć i wkrótce umilkł. Na krzyk robotników 
znajdujących się przy windzie nad studnią 
dla wydobywania ziemi, zbiegli się tuż pra- 
cujący murarze. Jeden z nich Jan Adamieki 
ze Szląska, beznamysłu spuścił się w głąb 
dla dania ratunku, lecz iten padł nieżywy. 
Znalazł się jeszcze jeden odważny, którego 
spuszezono na linie, jednakże tego zaraz wy= 
dhygcięcoj bo zaczął wołać, że mdleje. Cia- 
ła dwóch pierwszych po kwadransie może 
czasu, wydobyto bosakami ze studni już 
martwe. 

Fakt ten tem więcej zasluguje: na zazna- 
czenie, żę to już drugi w Łodzi. W roku 
1877 winnej części miasta, w taki sam spo- 
sób padło ofiarą trzech ludzi, Przyczyna 
śmierci ta sama: wyziewy ze zgniłych mate- 
ryi organicznych, co jest tem pewniejsze, 

lerwszą studnię kopano obok btarej 
studni, od kilku lat nieczynnej, a następnie 
zawalonej; drugą zaś, niedaleko od kanału 
ściekowego, 'w którym sig nagromadzały 
wszelkich rodzajów nieczystości, a, przed 
dwoma laty zniesionego i zasypanego. Czyż 
w takim stanie rzeczy, aby zapobiedz podo- 
bnie. smutnym wypadkom, nie wypadałoby 
władzy, do której to należy, nakazywać 
przedwstęj ne badanie wewnętrznych warstyy 
ziemi, za pośrednictwem wiercenia?.. 

— Wakacyje sądówe rozpoczęte już z dniem 
13 bym, trwać mają według ustawy do'18 
września.. Przez cały ten czas będą się od- 
bywać. dwa tylko posiedzenia sądówe na ty- 
dzień; jedno wydziału karnego, w poniedzia- 
tek — i jedno cywilnego, we środę. 
bory do sądów gminnych w powiecie 
rudomskowskim, rozpoczęty się 21-go b. m., 
t, j: wożoraj — i skończyć się mają w prze- 
ciągu tygodnia, jak nam donoszą. 

— Od dziś za tydzień. 29-go;b. m., na placu 
b. magazynu solnego, o godzinie 3-ej po po- 
ludniu, odbędą się jeneralne ćwiezenia i ogól- 
ny przegląd miejscowej straży ogniowej. 

— Grono miejscowych prawników żegnało 
w przeszły czwartek jednego z najulubień- 
szych swoich kolegów, w osobie adwokata 
Gł, który w'dniu 8+m lipea przenosi się ztąd 
na stałe mieszkanie do sfolicy, 

Pożegnalna wieczerza przeciągnęła się do 
późnej noey, przy wnoszeniu licznych to“ 
astów na eześć kolegi, oraz życzeń, tryskają- 
cych tym razem z prawdziwego uczuć żró- 
dła—z sere zgromadzonych biesiadników. 

— „Niwa* rozpoczęła druk szeregu arty- 
kułów pod ogólnym tytułem: W sprawie rze- 
miast przez f . Jeleńskiego. Kwestyja ta jest 
obecnie na porządku dziennym w całej prasie, 
której uda się może przyspieszyć nareszcie i 
pizyprorndzs do końca sprawę zapisu ś, p. 

onarskiego, odnośnie do ufundowania war- 
sztatów wzorowych rzemieślniczych. 

— W tym samym zeszycie „Niwy* spoty- 
kamy się z zakończeniem szczegółowej bar- 
dzo oceny Dziejńw Polski Bobrzyńskiego przez 
prof. Szujskiego. , Pan 8. zmuszony, jak sam 
sięwyraża, „ganić i chwalić współcześnie, 
prawie jedne i też same kasz, w dziele 
pan Bobrzyńskiego, tak się w końcu o nim 
wyraża: „Bądź co bądź, spodziewać się nale= 
ży, ze książka p, Bobrzyńskiego, tak dla ini- 


cyjatywy naukowej, jaką: wzięła w najważ- 
niejszych wa IE ych XV i 
XVI wieku, jak dla bezwzględności i odwa- 
gi, z jaką odsłoniła przyczynę wewnętrzną 
upadku państwa polskiego, znajdzie w końcu 
to uznanie, które się nadzwyczajnej zdolno- 
ści, młodej energii i krytycznie wziętym zdo- 
byczom jej należy“, 

Przy tej sposobności niech nam wolno bę- 
dzie przytoczyć kilka słów z listu samego p. 
Bobrzyńskiego, jakiśmy w tych dniach otrzy- 
mali: 

„Recenzyja umieszczona w „Tygodniu* — 
pisze pan B; — była mi nader miłym a pożą- 
danym dowodem, że kto nie chciał się z góry 
uprzedzić, ten pobudki mojej pracy i sposó 
jej przeprowadzenia dokładnie zrozumiał...* 

Sapienti sat | 

— Pogadanki o rzeczach pożytecznych, Pod 
tym tytułem ukazała się już w drugiem wyda 
niu, bardzo cenna książeczka J. §. słynnego 
ekonomisty, w wydaniu Sz. T. Włoszka. 
O praktycznej jej dla ludu wartości, pożytku 
i popułarności, zbytecznem byłoby się tu roz= 
wodzić. Składa się ona z następujących roz- 
działów: Dlaczego trzeba się uożyć © pracować? 
— O prac Co ludzie mieli dawniej, co ma- 
Ja dzisiaj t zkąd to poszło? — Dlaczego ludzie 
sprzedują: ù kupują? — Czy gospodarzowi po- 
trzeba oświata? — Zakończenie, 

Cena tego dziełka (str. 82) 15 groszy! Po- 
Jecamy go na równi z wydawnietwami ludo- 
wemi K. Promyka ijJ, Mrówki. 

— Nowe broszury: „W tmię prawdy dzie- 
owej”, rzecz:0 zadaniu históryi i dzisiejszem 
jej stanowisku, z powodu głosów dziennikar- 
skich o swojej książce „Dzieje Polski wy za- 
rysie“, skreślił Michał Bobrzyński. — „Hi- 
staryja oywilizacy i nauki przyrodniożeś przez 


du Bois-Reymonda, przekład J. I. Jcię= 
go. Cena pierwszej kop. 25 — drugiej kop. 
20. 

Pr; 


żony miejscowej Szkoły, Prywi 
Realnej, poczytuje sobie za miły obowiązek 
w imieniu interesowanych dzieci, złożyć ni- 
niejszem publiczne podziękowanie panu NN., 
za pomoc okazaną niezamożnym uczniom tej- 
że szkoły. Pomoe ta w ilości rs. 100 (sto) 
została za pośrednictwem Dr. A. 8. doręczo- 
ną do własnych rąk przełożonego w bieżą- 
cym półroczu szkolnym, — i korzystali z niej 
następujący uczniowie: z klasy 2-ej J. C.i 
O: W. po re. 15; z ad 3-6j — K. K. rs. 30, 
W. P. 1 R. T. po 18. 20. 


Listy z Powiatów. 


Radomsk 15 czerwoa 1879 r. 


Gdybym posiadał choć maleńką dozę dzien- 
nikarskiej blagi, rozpocząłbym list swój pie- 
śnią, na cześć prześlicznej wiosny, pochwal- 
nym hymnem głoszącym zalety małómia= 
steczkowych wielkości, lub, eo najmniej, na 
gorao podanym opisem jakiego skandaliku, 

y. tym sposobem rozbujać fantazyję czytel- 
ników, dogodzić niektórym, niesłuszną do 
rozgłosu pretensyję mającym jednostkom, albo 
też podąć zgłodniałym nowy do trawienia 
pokarm, w formie brukowej nowiny. 

To nieszczęsne: „gdybym? nie pozwala mi 
napisać podobnie pięknego wstępu. Niech 
więc wiosna rożwija swobodnie swe wdzięki, 
niech nasze znakomitości miejseowe podzi- 
/wiują się wzajemnie (do czego im pewno nie 
zbraknie: chęci), niech wreszcie dzieje się co 
chce, a duch mój za wiosną w ślad nie pole- 
ci, ani do M e stę. l da się na- 
stroić tonu; pozostanie on w krainie smutnej 
rzeczywistości i o niej tylko mówić mi po- 
zwoli. 

Choć w naszem małem miasteczku w o- 
beenym ezasie nie spelnił się fakt żaden, mo- 
gacy zaniepokoić lub zająć Europę, dzieją 
się jednak w niem rzeczy ciekawe dosyć ze 
względu na liczne, nie bardzo mile, wypły- 
wające z nich następstya. Uważając zatem 


|z nich mieści się sąd miro 


to się dzieje w najdrobniejszym zakątku na- 
Bzej ziemi, udaję się do pisma waszego z 
prośbą o przyjęcie słów móich, mających na 
celu oddanie pod sąd ogółu kilku skarg, któ- 
re się gwałtem sprawiedliwości domaga 

Jak dotąd są to sprawy obchodzące bliżej 

nasze tylko miasto, lecz kto wie, czy krzyw= 

dy, jakich my doznajemy, jeśli nikt prze=* 
ciwko nim nie zaprotestuje, nie zechcą do- 

tknąć miast innych; sądzę zatem, że wystą- 

pienia z zamiarem położenia tamy ich roz“ 
Bzerzaniu nikt za złe nie weźmie. 

Pierwszą krzywdę wyrządziła mieszkań-' 
com Radomska dyr. dr. ż. war-wied,, zno- 
Bząc, nie wiadomo z czyjego zezwolenia, dla 
swej wygody czy oszczędności, przejazd przez 
plant obok stacyi. Przejazd ów istniał już. 
dawno przed zbudowaniem kolei i służył ja- 
ko jłoskć komunikacyjny, nieodbicie nam 
potrzebny, bó pola miejskie i pastwiska z 
miastem łączący. Szanowna dyrekcyja ofia- 
rowała wprawdzie na użytek miasta prze- 
jazd inny pod mostem, znajdującym się na 
linii kolei, miasto jednak nie zupełnie do=, 
brze wyszło na tej zamianie. Tunel pod mo- 
stem, ciągle prawie wodą zalany, służyć mo- 
że tylko do przeprawy zwierzętom, ludzie 
aś korzystać z niego nie mogą, przez co 
nie odpowiada celowi. Co gorsza, i 
on na drodze wiodącej do Radomska 
strony zachodniej, służącej zarazem dla prze- 
wozu wszelkich do kolei towarów; proszę: 
więc wyobrazić sobie ścisk, jaki panuje w 
tem miejscu w ozasie targów, raz na tydzień 
odbywających się w naszem miasteczku. * 

Nidek widzieliśmy pasażera, który dążąc 
do stacyi, a nie mógąć się tędy przedostać, 
brał swe manatki na ramię i plantem ku 
dworcówi wędrował, by się na pociąg nie 
spóźnić. Dodawszy do tego jeszcze to, że 
poza plantem stanowiącym dziś coś nakształt 
najeżonej przeszkodami granicy, stoi część 
domów do. miasta należących, a, w jednym 
wy, w drugim 


3) kanoelaryja sędziego śledczego i t: d., łatwo 


będzie się przekonać, że zagrodzenie przes 
jazdu jest czynem samowolnym, interes tyl-- 
o dyrekcyi na względzie mającym, dokon 
pra bez zezwolenia mjejskabośy Radom= 
BKA, 

Cóż wreszcie skłoniło .dyrekoyję_ do poz 
dobnego postępowania? — rzecz bardzo mies 
wielka: Sra jednego dróżnika, który 
stojąc w miejscu przejazdu lat kilkanaście, 


kasy dyr, pewnie zbytecznie nie rujnował,, 
był jednak dla nas wielką dogodnością ida- 
wał PART jaką taką rękojmię bezpieczeń 
stwa, od którego dziś, biorąc na uwagę liczne 
przekradanie się przez plant (czego wyde- 
ptame ściożki są dowodem), i pomnąc na przy= 
słowie „do czasu dzban wodę nosi,” jesteśmy 
daleko. ' 

Jeżeli kto chce wiedzieć, jakim sposobem. 
obsolutne rozporządzenie dyrekcyi mogło się 
u nas utrzymać, niech razem zemną spojrzeć 
raczy na skład rady miejskiej. Jak wszędzie 
tak I u nas składa sią ona z burmistrza i ła- 
wników. Burmistrz — jak każdy urzędnik, 
niema mu się co. dziwić; ławniey zaś — lu- 
dziska, jak to mówią, Bogu ducha winni, 0 
interesach ogółu nie mają pojęcia, zadowol- 
niają się więc tem, że w ciagu roku kilkaget 
razy podpisują papiery, któryoh nietylko 
zrozumieć, ale nawet przeczytać nie umieją — 
Każdy gospodaruje tutaj własnością miuata 
podług osobistych widoków, 

W ogrodzie spacerowym, jedynym jaki Ra= 
domsk posiada, pasły się przez długi czas woj- 
skowe konie; las miejski, własność niemałej 
wartości,marniejei niszczy się; wreszcie wojsko 
dla oszezędzenia sobie nóg, zamiast chodzić 
na naukę strzelania na miejsce przez magi? 
strat wyskążane, urządziło sobie prawie w. 
mieście strzelnicę i ciągłym hukiem dener- 
wuje mieszkańców, a co ważniejsza, zagra- 
ża niebezpieczeństwem utraty Życia udają” 
cym się traktem piotrkowskim w stronę pół- - 
nocną miasta i przeszkadza ustawicznie mie- ` 
szezanom-rolnikom, posiadającym grunta w 


prasę peryjodyczną za wierne odbicie tego, ! 


stronie przyległej strzelnicy, w uskutecznia- 
niu prac rolnych. Mieszczanie ci nie mogą 
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wejść na place do nich należące bez Pozwo- 
lenia strzelających, zależą od woli osobisto- 
ści, nie zawsze uwzględniającej ich słuszne 
żądania. Ileż strat przez to ponosić muszą? 

Kilka faktów przytoczonych przezemnie 
świadczy, zdaje się, dość wymownie na ko~ 


rzyść mieszczan, lecz na tem jeszcze nie ko- 


niec. 

Na biedną naszą mieścinę los się wido- 
cznie zagniewał, odmawia jej bowiem upra- 
wnionych dobrodziejstw, obsypując ją nato- 
miast licznemi dolegliwościami. Wymieniać 
te ostatnie wszystkie byłoby zbytecznem, nie 
mogę jednak odmówić tego zaszczytu. choć 
najważniejszej, zdrowia PARRRENEO doty- 
ozącej. Dzięki groźnej obawie dżumy, zo- 
stał u nas wprawdzie ustanowiony komitet 
sanitarny, trzeba było bowiem załatwić for- 
malność; dokonać obowiązującego przepisu; 
lecz czy skorzystała na tem miasto?,. Mity 
Boże! komitet sanitarny istnieje tylko na pa- 
pierze, obowiązki zaś do niego należące speł- 
nia... co tu mówić, wcale ich nie spełnia, Jak 
dawniej tak i dziś jest kilka punktów na u- 
licach naszego miasta, które z daleka omijać 
trzeba, przedstawiają bowiem wstrętny wi- 
dok i obrzydiwami wyziewami zatruwają 
dokoła siebie powietrze, Front dwóch czy 
trzech ulio został nawet ozdobiony... czem? no, 
domyśl się sam czytelniku... Komitet sanitarny 
patrzy na to jednak przez szpary 1 nie czuje 
potrzeby usunięcia złego, s 3 

Mógłbym tu odkryć jeszcze i inne źródła 
dostaręzające nam bezustannie przyjemności 
tego samego co i poprzednie smaku, ale do- 
syć; a może nawet zawiele tych żalów—to 
też nie przedłużając ich więccj, kończę swój 
list, życząc, aby mie był grochem na ścianę 
rzuconym. Komar, 


BOZMALTOŚCI 


' — Wytrzymałość wagónów amórykańskich uiejednokto- 
tnie ocenianą bywała w lp wykolejenia po- 
ciągu. Tam, gdzie, europejskie wagony byłyby w drza- 
agi poszły, amerykańskie dzielnio oparły się uderze- 
miu, ku wielkiej oczywiście ochronie zy Obe- 
enić dziennik: „Journal of the Franklin Institute", nie- 
uwykły opisuje przykłsd nadzwyczajnej ich niocy. 
Niedawno, podezas zburzeniu ptzez trąbę powietrzną 
wozowni na kolei Pensylwańskiej, cały budynek oba» 
lony został na wagony w nim stach, LYS jednak- 
że nie zgruchofni. Żelazno kolumny dziesięciochiowe, 
«run 25 stóp długie, dach pódpierające, zwaliły się na 
niektóre wagony całą siłą swago ciężaiu i wagi da- 
shy stanowiącej przynajnniej 150 centnarów na, każ- 
„dą kolumnę, a: szoną jeszcze potęgą iraganu. Po- 
mimo tego jednak, żaden wagon nie został zgnieciony. 
Jedna z kólumn upadła prawie na środak wagonu i 
pokła na dwoje, rama jednak stanowiąca wierzch wa- 
gonu. nie została złamaną; : dolną część kolumny znale: 
ziono opartą 0 wagon a pon na jego sklepieniu. W 
gon więc, mogący znieść bezkarnie uderzenie dziesi o 
eioealowej żelaznej kolumny, obóążonej nadto 4 
centnarami obcego ciężaru i pehniętej wichrem prze= 
biegającym 16 mil geograficznych na godzinę, dosta- 
teerng podobno dla podróżnych co do swej mocy przed- 
stawia rękojmię. 


Lioytaeyje W guberni Piotrkowski, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 

pij aena 

dniu 18 (30) czerwca r. b. w rządzie gubernial- 
nym piotekowskiin, na dżierżawę robót okoła repera: 
eyi szosy w alei Aleksandryjskiej i naprawy dróg szo- 
sowych w m. Piotrkowie. 

"Tamże i o tejże samej godzinie, ną dzierżawę robót 
około reperacyi 23-ch mostów, położonych na drogach 
ezęstochowsko-wieluńskiej i częstochowsko-herhskiej, 
w obrębie pow, częstóchowskiego. 

W tymże samym dniu o godzinie 8 po południu, na 
dzierżawę oczyszczania ulic i placów w m. Piotrkowie 
w ni lat trzech. 

W, dniu 21 częrwca (3 lipca) r. b, w piotrkowskiej 
izbie skarbowej, na sprzedaż lasu w kilku leśni: 
etwath. 

W dniu 25 czerwea (7 lipca) r. b. o godzinie 12 ra- 
1is, w urzędzie powiatowym radomskowskim na dosta- 

kije i desek dla służby dróżniczej, 
A, tymże samym dniu w mzędzie powiatowym brze- 
sińskim, na budowę dwóch nowych i reperacyję sześcin 
móstów w m. Brzezinach. 

W tymże dniu w magistracie m. Łodzi, po raz drugi 
na reperacyję mostów w m. Łodzi. 

dniu 26 czerwea r, b. w urzędzie powiatowym 
pin, na dzierżawę robót około reperacyi 13-u mo- , 
LA i 


TYDZIEŃ 
Ostrzeżenie. 


Właściciel dóbr BYKI pod Piotrkowem 
uprzedza Szanowną Publiczność, iż wstęp do 
lasu w dobrach rzeczonych położonego jest 
wzbroniony. (2—1) 


OGŁOSZENIA. 


Ważna Wiadomość 
dla okolicznych obywateli m. 
Piotrkowa. 


Posiadając Lokomobilę systemu amerykańskiego 
wraz z młocarnią kompletnie urządzoną, mam honor 
zawiadomić WW Panów, iż takowa z dniem 15-go 
lipca zacznie fuukcyjonować. 

Uprzejmie -przeto upraszam WW. Panów o weze- 
śniejsze” nadżyłanie zamówień pod adresem: Piotr 
Kataa yaan w Piotrkowie, hótel Li- 
ewski. 

Co do warunków, takowe powziąść można na miej- 


NOWE WIDOKI PANORAMY 


MUZEUM 
Teodora Kreutzberga. 


Na placu Bernardyfńskim (Aleksan- 
dryjskim). 


W poniedziałek dnia 23-g0 czerw- 
en toku bieżącego 


Ostatni raz! 


Cena zmniejszoną zo- 
stała do połowy to jest na 
10 kopiejek. Dzieci płacą po- 
łowę, 

Otwarta codziennie od godziny 10 
rano do 10 wieczorem, d- 


Lokale 


Są do Ma od św. Jana dwa lokale, składające 
się — jeden 2 dwóch pokojów małych i kuchenki, dru- 
gi aje nego dużego pokoju i kuehni. 
iadomość u włodzijędą domu pod Nr. 148 ulica 

Słowiańska, gdzie istnieje browar. 

(Pac. 18) (2—1) 
f, A une, że urządziłem vvozy specyjalnie do 

przewożenia mebli i sprzętów do- 


mowych, tragi do przenoszenia fortepianów i 
sprzętów beC kj opony chroniące od desz- 
czy i służbę odpowiednią, Dokonanie powyższych ouyn- 
ności, z zadowoleniem interesantów po cenie umiarko- 


powodw nadchodzącego czasu zmiany mieszkań 
czuję się w obowiązku zawiadomić osoby intere- 


wanej uskuteczniam. Zamówienia przyjmuję w mie- 
szkaniw własnem dom Babiekiego łub iasi win K, 
Wierzbickiego; 
U uszanowaniem 4 
L. Czerejski, 
(Pac. 15) 8—2) 
Zakład Leczniczy 


w Solcu; 


(gub, Kielecka, pow. Stopnieki), otwartym zostanie dla 
publiczności z dniom 20 maja, leczy reumatyzm, artre- 
tyzm, sparaliżówania, skrotuły, wysypki skórne, ner- 
wo-bóle, zadawniony przymiot, chroniczne katary i t-d. 
Zakład speca, jest we wszystko, co nie tylko do 
skutecznej kwracyi przyczynić się, ale nadto pobyt kil- 
kołygodnłowy nyrżyjdninić może; na sezon tAdchódzą- 
cy łazienki i c zostały. 
(Er. i R. 4559) (6-6) 


Mlody Czlowiek 


z patentem z ukończenia gininazyjum, pragnie znaleźć 
miejsce korepetytora na Wsi, na rok lub dłużej. Wia- 
domość u W-go prof, Bieńkowskiego w domu Grabo- 
wskiego naprzeciwko telegrafu rządowego. (3—3) 


Ważna Wiadomość 


DLA GOSPODYNI. 


Nowa wynalezioną specyjalną maszynę 
do znaczenia bielizny cyframi gotyckie- 
mi, tuszem wieczno-trwałym, 
otrzymał w tych dniach 


MAGAZYN UBIORÓW MEZKICH 
F. STARZYGKIEGO 


w PIOTRKOWIE 


i podejmuje się wszelkich znaczeń za opłać 

dod sztuke. — Znaki le uje mogł W ide 
wywabione ani wyprane, aż do zdarcia, Gi przeciwnie, 
z haftowanych można łatwo nitki powysnuwać | bie 
liny w razie zguby lub kradzieży niepodobna: często 


odnależć, 
(Pac, 10) aia 


Świeże transporty 
Kiachtyńskiej Herbaty 


w najwyborniejszych gatunkach nadeszły 
do składu 


A. NUSZKATA 


przy ul. Senatorskiej Nr, 16 w Warszawie. 


Skład poleca herbatę ośmiozłotową Chin: 
familijną, dziesięciozłotową Eoweśai Tu 
dwurublową Carskij Bukiet, niopraktyko- 
wanej na te ceny dobroci, — Wysylka kosztem skła- 
du, PP. handłującym udziela się rabat. 

(Fr, i R. 5540) (6—2) 


Owiec sztuk 200 


do chowu w wieku Średnim, rasy Elektoral - nej i 
w tyn 100 Matek i 100 Skopówy, KUn 
z ostatniej strzyży oddały wełny mytej po funtów 83, 
przeciętnie z roczniąkami — doskonałej budowy, zdro 
wych, dobrze utrzymanych, jest do sprzedania po ra, 
za sztukę, razem lub oddzielnie, w Dominium Sule 
mierzyce poczta Noworadomsk — adres: Admi- 
nistracyja. 
Tamże jest 


do wypuszczenia w dzierżawę Pacht, 


krów sztuk 20, od 1 lipe r! b., na 6ztuki lub garneę — 
Krowy wysoko mleczne rasy pół krwi holenderskiej. 
(Pac. 13) (3—2) 


eerie 

powodu wyjazdu, są do sprzedania meble, jako 

b: Stół tadeln Jrozesłaj/kaa- 

fy, komoda, sofy, łóżka i, róne 

== sprzęty pospodarskie, w domu W-go Jakubow-. 

skiego, ulica Moskiewska (Bykowska) na parterze po 
prawej ręce. (8—3) 


Letnie mieszkanie 


złożone 2 5-u pokojów do wynajęcia zarazodległe od 
stacyi Rokiciny =at 6. Omi usy irma tey ra- 


zy dziennie, 
Wiadomość u W-go Szweicera w dómu Amfiłowa. 
(Pac. 12) (3—3) 


Do sprzedania 


wa wsi Zielęcinie, przez Brzeźnieę powiat radomskow- 
ski: 60 skopów trzyletnich i 60 
macior czteroletnich, które wydają weł- 
ny cienkiej w wysokim gatunku po funtów 374 ze sztu- 
ki. Cena wełny obecnie sprzedanej po 90 talarów za. 
sentnar, (4—3) 


LR FLLLLELLLLobe<v<vvvkkkk 
gołe dla olo ol alla olio alo olio ok oilo otooto o 


g Wilczyński Kornel. 8 
Zakład Garderoby Męzkiej; 
$ przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrko= pl 
wie, obok restauracyi Skibińskiegó. 
jak najakurat= g 
(11—5) 


„ Wykonywa wszelkie obstalunki 
niej i po cenach przystępnych. 
alfo alb olje aljo olio jp atp al alio olala oflo olo olio olo al 
ZZ, 


Do dz 


szego numeru dołącza się arkusz 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


KoWBOZENO nensypomw. 


1 powieści p. t. „Kapitan Coutancesu* É. 
Gsboriau, przekład E. Karozewskiej. 
W drukarni L. Ohodźki w Płottkowie, 


